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M O D L IT W A .

W zbudź Panie serce na­
sze, abyśmy godnie przy­
gotowali drogi Jednoro- 
dzonego Syna Twego, a 
przez przyjście Jego  oczy­
szczoną duszą Tobie słu­
żyć mogli. K tóry z Tobą 
żj^je . . . Amen.
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Patron na miesiąc grudzień:

Błogosł. WALTER z TREVISO, III. Zak.

(7 grudnia).

Już w pierwocinach swego istnienia 
zajaśniał III. Zakon prześlicznemi gwia­
zdami na serafickiem niebie. Zanim pół 
pół W ieku minęło wydał z łona swego 
mnóstwo wielkich świętych i błogosławio­
nych i bez przesady można powiedzieć, 
że cały wiek X III  zapełniał niebo prze­
ważnie Franciszkowymi uczniami. Do sze­
regu tych najdawniejszych z łona tercya- 
rzy niebian należy też błogosławiony W al­
ter, biskup z Treviso, którego jako  pa­
trona na ten miesiąc naznaczamy.

Urodził się W alter blizko Spoletu z bar­
dzo zacnej szlacheckiej rodziny. Zdaje się, 
źe ojca stracić musiał zbyt wcześnie, gdyż 
nigdzie u  żywotopisarzy jego, wzmianki 
o nim się nie znachodzi. Natomiast każdy 
wspomina o matce W alterowej, niewieście 
dziwnych cnót i wyższego umysłu, pod 
której troskliwem okiem i czujnością wzra­
stało to dziecię. Wrodzone zdolności i po­
czciwy obyczaj domowy ułatwiały w y­
kształcenie W altera, główną jednak za-
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Błogosł. Walter z Treviso
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sługą matki było, że syn jej wzrastał i 
rozwijał się zarówno w umiejętnościach 
świętych jakoteż i świeckich. Gdy już 
dojrzał w młodzieńca, zajaśniał całą peł­
nią swych cennych przymiotów i był nie- 
tylko znamienit3rm wzorem dla swych 
rówieśników, lecz częstokroć podziwem 
i zbudowaniem nawet dla starszych. Nic 
też dziwnego, że przy każdej modlitwie 
ze łzami wdzięczności dziękowała matka 
Panu Bogu za takiego syna.

Dość wcześnie w duszy W altera zja­
wiło się pragnienie poświęcenia służbie 
Bożej. To było jego  najgorętsze życzenie 
i codzienny przedmiot jego młodzieńczych 
marzeń. Gdy wreszcie doszedł odpowie­
dniego wieku i pokończył niezbędne stu- 
dya, udał się do ówczesnego biskupa z Tre­
viso i jem u otworzył swe serce. Biskup, 
mąż świątobliwy i pełen nauki chętnie 
zaopiekował się W alterem. Znał już jego 
skromność i cnotliwe życie, nie tajne mu 
były zalety umysłu i serca tego młodzień­
ca, spodziewał się przeto niemałego zeń 
dla dobra dusz pożytku. Zajął się tedy 
jego wykształceniem teologicznem; poczem 
z rąk jego otrzymał W alter święcenia 
kapłańskie. Był więc już u szczytu swych 
wszystkich marzeń, a jednak rozumiał to 
dobrze, że jes t właściwie dopiero w po-
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czątku swej drogi życiow ej. Tem  więcej 
teraz oddał się m odlitw ie i ćw iczeniom  
świętym . Jeg o  prace kapłańskie owiane 
były  zawsze dachem  Bożym, wiedział, że 
święte spraw uje dzieła, więc świątobliw ie 
do w szystkiego się przykładał. Cicho, spo­
kojnie. pełen C hrystusow ej pokory szedł 
przez świat, jednając  sobie serca ludzkie. 
Czy słowo Boże głosił, czy sakram enta 
św ięte sprawował, zawsze na to  baczył, 
by w szystko było ku większej chwale B o­
żej a pożytkow i dusz. Nic też dziwnego, 
że biskup, m ając w nim tak  św iątobli­
wego kapłana, mimo m łodych la t jeszcze, 
jego  właśnie a nie kogo innego pow ołał 
na swego koadju tora , czyli pierw szego 
w dyecezyi prałata. Na tem  now em  a wy- 
bitnem  stanow isku zdwoił "Walter swe 
prace i pasterskie trudy. Owocem jego  
poświęceń i zapału były  te  liczne szeregi 
szczerze naw róconych i poku tu jących  grze­
szników. N ajbardziej oporni i zatw ardziali 
pod ciepłem  jego  ojcowskich napom nień 
zw racali się na drogę sprawiedliwości. 
T ych  niegdyś zbłąkanych a teraz ża łu ją ­
cych nakłaniał serdecznie, by w stępow ali 
do III. Zakonu S. O. F ranciszka, do k tó ­
rego sam od m łodzieńczych sw ych la t 
należał.

—  Trzeciem u Zakonow i — m awiał czę-
b &



r
sto — zawdzięczam tę obfitość łask Bo­
żych i to powodzenie w mych pracach 
kapłańskich. Pobożne modlitwy mych bra­
ci tercyarzy wspomagają maluczkość moją, 
więc i was wspomogą.

Tak nauczał, tak innych zachęcał. I  nie 
zostało to bez nagrody. Bóg zawsze spra- j 
wiedli wy i w Swych rządach opatrzno 
ściowych najmędrszy, jeszcze za życia po j 
stanowił uzacnić i wywyższyć Swego wier- j  

nego sługę. Po śmierci przeto biskupa 
z Treviso, tak natchnął serca wszystkich,! 
że jednogłośnie W altera wybrano bisku 
pem. Nie chciał przyjąć mąż Boży tego 
dostojeństwa, ani nie pragnął tak wyso- 
kiej godności, owszem naw et się wzdragał j  

i gorąco wypraszał, dopiero na wyraźny 
rozkaz swego arcybiskupa-metropolity, we­
zwany pod świętem posłuszeństwem ustą­
pił i sakrę biskupią przyjął. Lecz im wy- ] 
żej go Bóg postawił, tem mniejszym się 
czuł i tem bardziej pokornym stać s ię ! 
pragnął nasz błogosławiony. Reguła III. j 
Zakonu była dlań teraz jeszcze ściślejszą 
normą życia. Pod szatami biskupiemi no- j  

sił zawsze habit tercyarski i opasywał się 
paskiem zakonnym. Żył jak  zakonnik i od 
czasu do czasu chronił się do któregoś 
z klasztorów franciszkańskich, by na oso­
bności i w świętych ćwiczeniach krzepić

« »• » -----------------------------------------------m
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duszę własną i wyrozumieć wolę Bożą. 
Pokory i ciszy był tak wielkiej, że raczej 
można go było wziąć za skromnego bra­
ciszka, niż za księcia Kościoła i Ojca dye- 
cezyi. A jednak teraz jeszcze bardziej p ra­
cował nad zbawieniem dusz, jak  kiedy­
kolwiek. Tak wzrastając coraz w cnoty 
i zasługi przed Bogiem gotował się na 
śmierć, która też nastąpiła w r. 1242. Już 
za życia czczono go jak  świętego, po 
śmierci głos ludu, woń cnót i liczne cuda 
stwierdziły jego świątobliwość.- Z czego 
Bogu niech płynie chwała. Amen.

U w a g i  n a d  ż y w o t e m .
1. Rozczytując się w żywotach świętych 

spostrzegamy zawsze, że prawdziwi słu­
dzy Boży unikali stanowczo wszelkich 
dostojeństw lub wywyższenia. Takim też 
dalekim od pragnienia zaszczytów ziem­
skich był nasz błogosławiony, a dodam tu, 
że takimi też powinni być ci wszyscy, 
którzy szczerze i z głębi duszy Bogu słu­
żyć pragną. Człowiek próżny a płytki roz­
bija się za godnościami i tych pragnie; 
człowiek mądry i Boży szuka w pokorze 
ciszy i unika wywyższenia. A jeśli już 
z woli i wyraźnego rozkazu Bożego musi 
na wyższem stanąć miejscu, temci bar­
dziej uznawa niegodność swoją i do tern



głębszej pobudza go to  pokory. Taki ci­
cho, spokojnie i święcie spełni obowiązki 
swoje, bo czuje, że im na wyższym sta­
nął szczeblu, tem straszniejszą zaciągnął 
przed Bogiem odpowiedzialność. Nie chełpi 
się, nie nadyma, swą wielkością innych 
w oczy nie kłuje, ludzkich poklasków nie 
łaknie, od innych czołobitności się nie do­
maga a czemu? bo wie, że w pokornem 
pojmowaniu siebie obfite błogosławień­
stwo Boże znajdzie. Pamiętajcież bracia, 
by nie łaknąć godności lub wywyższenia, 
a jeśli Bóg sam na nie powoła, umiejcie 
zawsze nawet wśród blasku pozostać po­
kornymi.

2. Ułomność to ludzkiej naszej natury, 
a jeszcze więcej skutek to grzechu, że 
człowiek tak pragnie być wielkim wśród 
świata. Nawet uczniowie Pańscy, zanim 
na nie Duch święty zstąpił, od tej wa­
dy wolni nie byli, wiodąc częste sprze­
czki, kto z nich największy. Lecz gdy już 
Duch Boży był w nich, każdy z nich stał 
się, jakoby najmniejszy. W idocznie miło­
śnik świata i jego wielkości, pozbawion 
jes t Ducha Bożego i nie ma pokory Chry­
stusowej w tym, kto o sobie twierdzi, że 
wszystko umie, wszelkie posiadł zdolności 
i do każdego przełożeństwa zdolny. Głos 
to pychy i szatana, a nie Boga i sumie-
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nia! W ierzajcie mi bracia, n ik t nie je s t 
większy, ani dostojniejszy, n ik t bogatszy, 
n ik t m ożniejszy i n ik t szczęśliwszy, jak o  
t e n . . .  k tó ry  najn iżej się stawi, m alucz­
kim się czuje, w szystkiego się wyrzekł, 
zaparł sam siebie. A i w tedy jeszcze niech 
nie myśli, jakoby  coś wielkiego dokonał. 
Bo — ja k  przedziw nie a głęboko mówi 
Tom asz a Kem pis (II. 11): choćby człowiek 
dał wszystkę majętność swoję, jeszcze to ni- 
czem jest (Cent. 8. 7). I  gdyby odbył w iel­
ką pokutę, jeszcze to  mało. I  gdyby  po­
siadł w szelką naukę, jeszcze mir daleko. 
I  gdyby miał w ielką cnotę i pobożność 
bardzo żarliw ą, jeszcze mu wiele braknie, 
to  je s t b raknie m u tej jednoj rzeczy, k tó ra  
mu je s t  najpotrzebniejszą. A  k tóraż to 
je s t?  Oto, ażeby opuściwszy wszystko, 
siebie opuścił i z siebie sam ego zupełnie 
się wyzuł, nic zgoła nie zachow ując z mi­
łości sam ego siebie. A gdy w szystko uczy­
ni, cc wie, że czynić trzeba, niech czuje, 
że nic n ie uczynił. N i e c h  s o b i e  z a  
m a ł o  w a ż y  t o ,  co w i e l k i e m  z d a ­
w a ć  s i ę  m o ż e ,  lecz w uczuciu praw dy 
niech się w yznaje sługą nieużytecznym . 
Gdy uczynicie wszystko co wam pokazano, 
mówcie; słudzy nieużyteczni jesteśmy. (Łuk. 
17, 10). W tedy dopiero każdy z was b ę­
dzie m ógł być praw dziw ie ubogim  w du­

l i * -     — — “ ^



chu i mówić z prorokiem : sam jeden ubogi 
jestem. (Ps. 24, 16). T ak czynił i takim  
był św ięty nasz Ojciec Franciszek, takim  
też był błogosław iony W alter.

3. W  świetle pow yższych praw d oka­
zuje się dopiero dokładnie, ja k  po ziem- 
sku a nie po Bożem u usposobieni są ci 
rodzice, co dla swej dziatw y p ragną  w y­
sokich stanow isk i błyszczenia wśród świata. 
P odobni są w tern zupełnie do owej m atki 
obudw u Zebedeuszów , k tóra po ziem sku 
pojm ując królestw o Chrystusow e, pragnęła, 
aby je j synowie siedzieli jeden  po p ra ­
wicy a drugi po lew icy Jeg o  chw ały i m a­
jesta tu . J a k  do niej odezw ał się Z baw i­
ciel: nie iciem, czego żądasz, tak  odezwie 
się kiedyś i tem i samemi słowy do tych  
rodziców, co tylko o ziemskim szczęściu 
swych dzieci m arzą. A je s t  tak ich  sporo, 
co od u st sobie odejm ą, będą z głodu 
przym ierać, życie nadm ierną p racą ukrócą, 
byle swe syny pchać w gó rę , a córki 
ustroić. D obroby t ziemski, stanow isko w y­
sokie, znaczenie wśród ludzi, p rzew odze­
nie innym  — to  ich ideał i m arzone dla 
swych dzieci szczęście, o k tó re  więcej 
dbają, niż o to, by  B óg królow ał w se r­
cach ich dziatwy. O biedni! Jak iż  ciężki 
musi was spotkać zawód! B lich tr i ułudę 
wzięliście za szczęście samo! O nie daj
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Boże, by tercyarzy tak zgubne opanowy­
wały pragnienia!

O. Czesław, Bernardyn.

Duch czyli myśl przewodnia 
TRZECIEGO ZAKONU ŚW. 0 .  FRANCISZKA

tłómaczyła z francuskiego 

P . A N N A  J A S I Ń S K A .

T rzec i Z akon i d o sk o n a len ie  s ię  w  m iło śc i B oga.

1 ze wszystkiej myśli twojej. Powinniśmy 
przypominać sobie wszystkie dobrodziej­
stwa Boże przez cały ciąg naszego istnie­
nia, dobrodziejstwa ogólne i szczególne, 
dary doczesne i łaski duchowe, pomoc 
udzielaną nam z nieba, w różnych poło­
żeniach naszego życia. Taka pamięć ser­
ca jes t dowodem wdzięczności.

Powinniśmy za przykładem Franciszka 
z Assyżu widzieć Boga wszędzie. Św. Bo­
nawentura tak o nim pisał: W e wszyst- 
kiem co piękne, widział on piękno naj­
wyższe, wszędzie ścigał swego Ukochane-

ROZDZIAŁ IV.

(Ciąg dalszy).

&



go, czyniąc ze wszystkiego jakby drabinę, 
ażeby dosięgnąć Tego, który jedynie jest 
godnym przedmiotem naszych starań i za­
biegów. To źródło wszelkiego dobra, roz­
lane jak  strumień na wszystkie stworze­
nia, on je  odczuwał z nadzwyczajnem 
oddaniem się, tak jakby się znajdował 
na jakimś niebiańskim koncercie, gdzie 
wszystko wykonuje się harmonijnie, po­
dług rozporządzenia Opatrzności, upomi­
nał więc wszystkie istoty, żeby oddawały 
chwałę Panuu.

Wszędzie, za przykładem św. Patryar- 
chy,. powinniśmy czuć obecność Boga, 
powinniśmy powiedzieć sobie, że on wię­
cej i lepiej nas zna, niż my sami siebie, 
że żyjemy pod Jego ręką i w Jego sercu; 
i tak jak  żadne nawet poruszenie nasze 
nie skryje się przed Jego Boską m ądro­
ścią, tak żadne nasze uczucie, ani żaden 
nasz czyn, nie powinny być ujęte Jego 
miłości.

Niechaj miłość Boża wniknie we wszyst­
kie myśli duszy naszej, we wszystkie uczu­
cia serca naszego, we wszystkie postano­
wienia woli naszej, powiem nawet, we 
wszystkie poruszenia naszego ciała. Ze 
wszystkich tych części naszej istoty, oży­
wionych jedynym  celem, stwórzmy kon­
cert, któryby wiecznie śpiewał miłość
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B oga; miłość, tak  w poranku, ja k  i przy  
zachodzie naszego życia, miłość, tak  w ra ­
dości, jak  w krzyżach  i cierpieniach. R e­
guła T rzeciego Zakonu doprow adzi nas 
do tego, tak  przez unikanie świata, um ar­
tw ienie ciała i oderw anie się od w szyst­
kiego, ja k  przez ćwiczenie się w m odli­
twie, K om unią św. i w ypełniania obo­
wiązków tak  w obec B oga ja k  i w obec 
ludzi.

Ale pam iętajm y o tern, że miłość do­
skonałą posiądziem y dopiero w niebie. 
Na ziemi pow inniśm y dążyć do tej do­
skonałości, zbliżać się do niej, o ile sił 
naszych; nie powinniśm y nigdy m ó w ić : 
ju ż  dosyć. K to  nie idzie naprzód, ten  się 
cofa. M iłość B oża je s t  płom ieniem  n ad ­
przyrodzonym , k tó ry  pochłania wszystko, 
co je s t  cielesne, ziemskie, czysto ludzkie, 
ażeby z tych  zgliszcz i popiołów  wznieść 
w spaniały budynek łaski uśw ięcającej, przez 
k tó rą  jedyn ie  w ykonam y zam iary, jak ie  
Bóg względem  nas zakreślił, i pozyskam y 
wieczną nagrodę, to  je s t  raj nam p rzy­
rzeczony. A zatem , ciągle naprzód; nie 
opierajm y się n igdy  tym  pożądanym  i co­
raz w iększym  spustoszeniom  tego  b łogo­
sławionego płom ienia. Zapom nijm y o tern, 
cośm y uczynili, a m yślm y ty lko  o tern, 
co nam  do zrobienia pozostaje. Miłość
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Boga niech przewodniczy wszystkim na­
szym zamiarom, wszystkim czynnościom 
choćby najprostszym i nic nie znaczącym 
w oczach ludzi, starajm y się, ćwicząc się 
w tej świętej miłości, pocieszyć i wyna­
grodzić Sercu Pana Jezusa, naszego uko­
chanego Mistrza, te wszystkie zniewagi 
i gorzkości, jakiemi nie przestaje być 
napawany.

Tercyarz żyjący wśród świata powinien 
być gorliwym. Miłość Boża powinna go 
do tej gorliwości pobudzać. Bóg chce 
wszystkich z bawić i wszystkich do po­
znania prawdy przywieść. To też tercya- 
rza zadaniem je s t Bogu pomagać w tym 
Jego  najświętszym zamiarze. Nie wszyscy

*) Ponieważ rozdział ten w tekście francu­
skim wiele trudności sprawia polskiemu tłóma- 
czowi, ponieważ zresztą wiele myśli zawartych 
w tymże rozdziale nie nadaje się dla polskiego 
czytelnika, dlatego Redakcya „Dzwonka11 pozwo­
liła sobie odstąpić od wiernego tłómaczenia tek­
stu francuskiego i podała ten rozdział w przy­
stępniejszej formie, niż to ma tekst francuski.

ROZDZIAŁ Y.

T rz ec i Z akon  i g o rliw o ść  * ).

*» <*#
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są i m ogą być kaznodziejam i, ale wszy­
scy m ogą skutecznie pracow ać nad zb a­
wieniem  własnej duszy i bliźnich. J a k to ?  
N a to  m am y odpowiedź w świętej E w an ­
gelii: Tak niechaj świeci śiciatlość wasza 
przed ludźmi, aby widzieli dobre uczynki na­
sze i chwalili Ojca naszego, który jest w nie 
biesiech. T ercyarz zatem  będzie świecił 
św iatłem  dobrych  uczynków, jeśli nad 
obow iązkam i swoimi czuwać będzie, gdy 
pow ściągnie w rodzoną popędliw ość i za­
panuje nad kaźdem  poruszeniem  tem pe­
ram entu  swojego. N ie dość być aniołem 
w kościele. T rzeba być nim  i w domu. 
A więc usuw ać zazdrość, p rzykre zw alczać 
usposobienie, spokojnie, pow ażnie i go ­
dnie obchodzić się ze służbą, dom owni­
kam i i dziećmi itd . K rzyw dę w yrządza 
B ogu i bliźnim , k to  inaczej postępuje. 
Zam iast zbliżyć bliźnich do Boga, nakło­
nić ich do pokochania religii, swojem  
gw ałtow nem , zrzędnem  postępow aniem  od­
stręczałby ich od Boga, religii i pobożno­
ści. K to  zatem  chce okazać gorliw ość około 
pozyskania bliźniego dla Boga, ten  na 
sobie samym ma w ykazać, że relig ia i ćwi­
czenie się w pobożności uczyniły go go- 
dnem w tej m ierze narzędziem  w ręku  
Bożym.

Ojciec św ięty, L eon  X III . w rozdziale
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II. §. 8 taką normę przepisuje tercya- 
rzom: W  ż y c i u  r o d z i n  n e m n i e c h  
s i ę  s t a r a j ą  i n n y c h  p r z y k ł a d e m  
p r z e w y ż s z a ć :  praktykę pobożności
i uczynki dobre rozszerzając. Na tern to 
polega gorliwość tercyarza. Duszą zaś tej 
gorliwości jes t modlitwa. Modlitwa wy­
wiera siłę na wszechmocność Bożą. Działa 
ona więcej niż walki. Lepszy jest ten, co 
się modli, niż ten, co na polu bitwy wal­
czy z nieprzyjaciółmi. Powiedział ktoś 
mądrze, że dziś gorzej na świecie, dlatego, 
iż mniej się modlimy, a więcej walczymy. 
Kiedy król Jozafat ujrzał ogromną moc 
nieprzyjacielskich zastępów przed nikłem 
swojem wojskiem, zawołał: w nas ci iście 
nie masz takiej mocy, żebyśmy się mogli 
takiemu mnóstwu oprzeć, które przypadło 
na nas, ale gdyż nie wiemy, cobyśmy 
czynić mieli, tylko to nam zostawa, abyśmy 
oczy nasze podnieśli do Ciebieu (II. Pa- 
ralipomenon roz. XX . 12).

Módlmy się zatem gorąco do Boga, 
a zwycięstwo będzie po naszej stronie. 
Różne mamy sposoby do wypełnienia tego 
obowiązku. Je s t modlitwa myślna, codzien­
na, oficyum na cały dzień rozłożone, czyli 
12 Ojcze nasz i Tyleż Zdrowaś i Chwała 
Ojcu. Modlitwa ta  ustna uświęci godziny 
dnia i rozpali w nas gorliwość. Msza św.,

------------------------------------------------------ - 4
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0 ile to być może, codzień wysłuchana, 
komunia święta często, lub codzień przyj­
mowana — oto, czem możemy niby złotą 
nicią opasać wszystkie serca, wszystkie 
potrzeby nasze, do modlitwy dołączyć po­
trzeba uczynki. Przypatrzm y się, czego 
to nie podjęli tercyarze od chwili swego 
istnienia?! ile to usług oddano społeczeń­
stwu, ojczyźnie i Kościołowi Bożemu, tej 
ojczyźnie nad wszystkie ojczyzny?! ile to 
powstało zakładów dobroczynnych, w któ­
rych tercyarze zajmowali się ubogimi, 
sierotami, trędowatymi i chorymi ? Święty 
Franciszek Seraficki natchnął tą  gorliwo­
ścią dla dobra bliźnich swoje duchowne 
syny i córki w trzecim Zakonie. I  dziś 
po różnych miastach Europy, a nawet na 
misyach wśród pogan i niewiernych ter­
cyarze są dobroczyńcami ludów! U nas 
w Galicyi i w Krakowie zakłady Alberta 
aż nadto w oczy biją abyśmy o nich ob­
szerniej mówili.

Ja k  święty Franciszek, Patryarcha ubo­
gich nietylko bezrozumne stworzenia zwał 
swoją bracią lub siostrami, ale przeważnie 
pałał miłością ku ludziom, stworzonym na 
obraz i podobieństwo Boże, tak i tercya­
rze w uczynkach tę miłość ku bliźnim 
okazywać mają. Jezus Chrystus pragnął
1 umarł za ludzi na krzyżu, aby tych lu-
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dzi zbawić — św. F ranciszek  rów nież był 
gotów  paść z ręki niew iernych, aby ich 
dla C hrystusa pozyskał. Po trzykroć uda­
wał się na W schód do saracenów, lecz 
każdą razą  m inęła go palm a m ęczeństwa. 
Praw dziw y syn i córka duchow na tego 
Serafickiego P a try arch y  tą  lub  podobną 
gorliw ością odznaczać się m ogą i powinni. 
P rzyk ładem  pozyskiw ać dusze bliźniego 
to  praw dziw e apostolstw o tercyarskie, j e ­
dyne szczęście w iążące nas do doczesnego 
żywota. P rzyk ładne życie iest iście p ra ­
wdziwą w onią dla Jezusa  Chrystusa, le r -  
cyarze pam iętajcie o tern!

Bądźcie pokornym i i skrom nym i, łago­
dnym i, ja k  Boski nasz M istrz! obok cnót 
waszych bądźcie okiem dla ślepego, nogą 
chrom em u, ojcem  lub m atką sierocie, nie­
ście pociechę tym , co cierpią. Ozdabiać 
ołtarz je s t m iłą spraw ą oczom Bożym , ale
0 wiele m ilszym  wobec B oga i ludzi je s t 
czyn m iłosierdzia dla żyw ych ołtarzy, t o 1 
je s t dla dusz bliźnich naszych. Uczynki 
m iłosierdzia tak  pod względem  duszy j a ­
ko też  i ciała, oddane bliźnim  naszym , s ta ­
nowią pole naszej gorliwości. Czyniąc do­
brze naokół bliźnim, otw ieram y ich serce
1 um ysł na  przyjęcie praw d Bożych. Im  
większą pod tym  względem  rozw iniem y 
gorliw ość, tem  obfitsze nas spotka miło-

u  ----------------
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sierdzie Boże. Tercyarz wyrobnik lub rę­
kodzielnik u stóp krucyfiksu lub rozwa­
żając warsztat Nazaretański, znajdzie dość 
siły, aby sam był dobrym chrześcijaninem, 
i dobrze na drugich swoich towarzyszy 
wpływał. W yrobnik lub rękodzielnik czę­
sto wskutek zaniedbanego wychowania 
klnie i bluźni, obrzydliwe sypie z ust 
swoich wyrazy, przez co gorszy młodych, 
obraża uszy przechodniów, otóż tercyarze 
powinni w tym kierunku dawać dobry 
przykład i spokojnie błądzących popra­
wiać.
. Takie to je s t pole dla gorliwości ter- 

cyarskiej.

Nowa łaska Ojca św. dla tercyarzy.

Od samego początku istnienia III. Za­
konu Papieże rzymscy szczególniejszą pie­
czołowitością otaczali ten Zakon. Niemal 
każdy z Namiestników Chrystusowych ob­
darzał to święte braterstw o różnymi przy­
wilejami i odpustami, a z biegiem czasu 
liczba tych łask i różnorakich nadań tak 
wzrosła, że właśnie z tego ich ogromu

(Ciąg dalszy nastąpi).
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wytrysło prawie nieustające źródło roz­
maitych kwestyi i wątpliwości. Były bo­
wiem w tych przywilejach III. Zakonowi 
udzielonych, nietylko łaski duchowne, lecz 
i rozmaite udogodnienia doczesne, jak  np. 
częściowe lub zupełne uwolnienie od po­
datków i ciężarów wspólnych, wyłączenie 
tercyarzy z pod sądownictwa świeckiego 
itd., co wszystko stawało się dla jednych 
powodem do sarkania, a dla samych ter­
cyarzy powodem obniżenia moralnych po­
budek, dla których wstępywali do III. 
Zakonu, wielu bowiem już nie dla czy­
nienia pokuty, lecz dla tych dogodnych 
przywilejów cisnęło się do tercyarstwa. 
Złe tak wzrosło, że coraz gwałtowniejsza 
okazywała się potrzeba załatwienia tej 
sprawy. W  roku przeto 1516 naprzód 
Leon X., potem w r. 1751 Benedykt XIV. 
uregulowali cokolwiek te nadania, lecz 
już po 130 latach trzeba się było zająć 
na nowo tą  kwestyą, gdyż zupełnie zmie­
nione warunki bytu i życia usilnie do­
m agały się tego.

Pracy tej podjął się rządzący obecnie 
chwalebnie Kościołem Bożym Leon X III. 
W szystkie w całym ciągu sześciu wieków 
aż po dni nasze nadane III. Zakonowi 
łaski, odpusta i przywileje zniósł zupełnie 
a w ich miejsce nadał nowe, obecnym

*
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czasom i potrzebom  odpow iednie. R ozu­
mie się, że takich  przywilejów , k tóreby  
ty lko  korzyści doczesne m iały na oku, 
Ojciec św. nie udzielił w cale; jem u jak o  
N ajw yższem u pasterzow i dusz rozchodziło 
się ty lko o to, by rzetelne pożytk i du­
chow ne dostały  się w udziale III. Z ako­
nowi. Ze skarbnicy łask  K ościoła Bożego 
hojnie dał to  wszystko, co ja k  sam mówi 
w swej konsty tucyi „M isericors Dei F i- 
lius“ z 30 m aja 1883 r. było isto tn ie  po­
trzebne: „ d la  d o b r a  i s z c z ę ś c ia  w ie r ­
n y c h ,  d l a  p o w i ę k s z e n i a  c h w a ł y  
B o g a ,  z a c h ę t y  d o  p o b o ż n o ś c i i  
w s z y s t k i c h  c n ó t “.

Nie m yślm y atoli, żeby przez skasow a­
nie wszelkich daw nych przyw ilejów  ja- 
kaśkolw iek stała się tercyarstw u  krzywda. 
Owszem, praw dziw ych dóbr duchow nych 
posiada dziś II I . Zakon więcej, niźli da­
wniej. Ł atw o  się o tern przekonam y, gdy 
zbierzem y w jed n o  dostępne nam  obecnie 
odpusty. Podzielim y je  na dw a wielkie 
działy, tak  ja k  je  określa now a konsty- 
tucya.

I  tak  m am y n a p rz ó d :
I. O d p u s t y  z u p e ł n e :  Te uzyskać 

m ożna w następne dni:
1. w dzień przyjęcia do III . Zakonu;
2 . w dzień składania profesyi;



3. w dzień zgromadzenia miesięcznego 
(czyli 12 razy w roku);

4. w uroczystość Ś. O. Franciszka (4 pa­
ździernika);

5. w uroczystość św. K lary (12 sier­
pnia);

6. w uroczystość Porcyunkuli (2 sier­
pnia);

7. w dniu patrona tego kościoła, przy 
którym jes t kanonioznie zaprowadzony 
III. Zakon! czyli np. (na wsi lub w mia­
steczkach, gdzie nie istnieią klasztory re­
guły św. Franciszka), w dniu dorocznego 
parafialnego odpustu;

8. raz w miesiąc (czyli 12 razy w roku 
w dniu dowolnie przez siebie obranym 
(najlepiej wybierać na to dzień patrona 
miesięcznego, którego żywot podany jest 
w „Dzwonku11);

9. za każdym razem, kiedy celem po­
prawy życia brat lub siostra III. Zakonu 
odprawi ośmio-dniowe rekolekcye bez 
przerwy;

10. w godzinę śmierci, jeśli ustnie lub 
sercem wezwie imię Jezus i żal wzbudzi 
w swej duszy;

11. dwa razy do roku, w czasie udzie­
lania błogosławieństwa papieskiego;

12. dziewięć razy w roku, gdy się udziela 
absolucyi generalnej, a mianowicie: w dniu

i* ---------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------- —



Narodzenia Pańskiego, w dzień "Wielka­
nocy, na Zielone Świątki, w uroczystość 
Serca Jezusowego, na Niepokalane P o ­
częcie N. M. P. (8 grudnia), na świętego 
Józefa (19 marca), w uroczystość 5 blizn 
S. O. Franciszka (17 września), w uro­
czystość św. Ludwika (25 sierpnia), w uro­
czystość św. E lżbiety (19 listopada);

18. raz w miesiąc (czyli 12 razy w roku) 
w jakimkolwiek bądź dniu, w którym za 
potrzeby Kościoła pomodlimy się pobo­
żnie, odmawiając 5 Ojcze nasz, Zdrowaś 
i Chwała, a osobno jeszcze 1 Ojcze nasz, 
Zdrowaś i Chwała w intencyi Ojca świę­
tego, zyskujemy też same odpusta jak  ci, 
którzy odprawiają Stacye rzymskie lub 
zwiedzają kościół Porcyunkuli, miejsca 
święte w Jeruzalem  i kościół św. Jakóba 
w Kompostelli;

14. w dniach, na które w mszale rzym ­
skim naznaczone są stacye, a więc 1) cztery 
niedziele adwentowe, 2) suchedni adwen­
towe (środa, piątek i sobota), 3) wigilia 
Bożego Narodzenia, 4) wszystkie 3 msze 
na Boże Narodzenie, 5) Św. Szczepan, 
6) św. Jan  Ewangelista, 7) święto Mło­
dzianków, 8) Nowy Rok, 9) Trzech Króli, 
10) Niedziela Septuagezyma, 11) Sexage- 
zyma, 12) Kwinkwagezyma, 13) od Po­
pielca codziennie aż do W ielkanocy, czyli
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46 dni; 14) W ielkanoc w raz z całą okta- 1 
w ą i niedzielą P rzew odnią, czyli 8 dni; 
15) św. Marek, 16) trzy  dni krzyżowe, 
17) W niebow stąpienie Pańskie, 18) wigilia 
Zielonych Świątek, 19) Zielone Świątki 
aż do soboty  włącznie czyli 7 dni, 20) su- 
chedni w sierpniu (środa, p iątek  i sobota); 
w każdym  z tych  tu  w ym ienionych dni, 
kto naw iedzi kościół lub bodaj kaplicę 
publiczną, byle tam  ty lko był kanonicznie 
zaprow adzony III. Z akon i pom odli się 
za potrzeby Kościoła, tak i dostępuje tak  
samo rozległych odpustów, ja k  ci, którzy 
p ielgrzym ują do R zym u i zw iedzają jeg o  
stacye. R ozum ie się, że aby zyskać w k tó ­
rym kolw iek z w ym ienionych tu  dni od­
pust zupełny, po trzeba się spowiadać i 
kom unikować, tudzież za K ościół Boży 
się pom odlić. Ci zaś, k tórzy  regularnie 
co tydzień  się spow iadają, nie po trzebu ją  
na każdy z w ym ienionych dni być do spo­
wiedzi, mimo to odpustu dostąpić mogą, 
by leby  byli w stanie łaski.

(Ciąg dalszy nastąpi).

&
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Siła ż y w o t n a  III. Z akonu .

Przed niespełna 20 laty bawił w e Francyi 
biskup pew ien, którego dyecezya na dalekim le ­
żała w schodzie. Na stanow cze nalegania lekarzy  
przybył do ojczystego kraju, by tu sw ojskiem  
odetchnąć pow ietrzem  i poratować mocno nad- 
szargane zdrowie. N iegdyś... ale to już dawno 
tem u... jako m łodzieniec opuścił kraj rodzinny 
i pełen św iętego zapału postanow ił się oddać 
żmudnej misyonarskiej pracy. Po ukończeniu  
nauk wysłanym  został przez rzymską Propagandę 
w iary do ludów  w schodnich, w reszcie dla swej 
niezw ykłej roztropności i prawdziwie m ężnego  
ducha został m ianowany wikaryuszem  apostol­
skim, przyjął św ięcenia biskupie i w yjechał do 
w yznaczonej sobie owczarni w  Japonii, na now e  
pole prac, trudów i zasług. Całe długie 15 lat 
przeżył tam, gdzie każdy dzień m ógł mu być 
ostatnim  w  życiu, gdzie każda chwila nowem  
groziła niebezpieczeństw em  i krwawym  znaczyła  
się znojem. A jednak łaską B ożą wsparty, w y­
trw ał na stanowisku, tylko że zdrowie stargał 
i s ił sw ych nadużył — lecz nie żałow ał tego: 
wszak ci to dla chw ały Bożej czynił i dla zba­
w ienia dusz tych, co w  grubej nocy pogaństwa  
błądziły. Teraz znowu je s t w śród niw  ojczystych, 
pełną piersią w dycha sw ojskie pow ietrze — lecz  
choć schorzały, próżnow ać mu nie wypada, pra­
cownikiem  we w innicy Pańskiej trzeba mu być 
aż do ostatniego wysiłku... do ostatniego tchu. 
Zatem w  rodzimej sw ej dyecezyi A u t u n  nie  
nte zaniedbyw ał głoszenia słow a B ożego, przez 
wkładanie rąk biskupich udzielał proszącym  D u­
cha Przenajśw iętszego i w  rozm aitych innych  
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czynnościach wspomagał tego Pasterza, u któ­
rego dla poratow ania zdrow ia bawit.

Pewnego dnia wypadło mu udać się do C lu ­
ny , gdzie zaproszony przez rodzinę zarówno cno­
tliw ą jak  dostojną, miał poświęcić kaplicę do­
mową. W uroczystości tej wzięło udział wielu 
innych duchownych, a wśród nich byli też dwaj 
Ojcowie Bernardyni, czyli jak  tam  we Francyi 
mówią: Franciszkanie. Po dopełnionym akcie po­
święcenia, w śród ogólnej pogawędki, zbliżył się 
ksiądz biskup do obudwu zakonników i z ser­
deczną przychylnością ich powitał.

— Cieszę się, że was tu  drodzy Ojcowie spo­
tykam ; dla habitu i zakonu waszego mam cześć 
niekłam aną, a wam samym radbym  opowiedzieć 
rzecz p ew n ą , k tóra zarówno wam miłą, jak  wa­
szym tercyarzom  pożyteczną będzie.

To rzekłszy usiadł sam i obok siebie Ojcom 
usiąść dozwolił, a potem  w ten sposób rozpoczął 
opowieść sw oją:

— „Przedziwnym je s t Pan Bóg w dziełach 
swoich. Byłem już podówczas kapłanem i nieraz 
tęskne oko zwracałem w stronę Japonii, myśląc 
o tych rozległych krainach wyspiarskich, gdzie 
z taką nienawiścią prześladow ano wszystko, co 
choćby tylko zdaleka chrześcijaństwo przypom i­
nało. Od dw ustu la t wzbronionym był przystęp 
misyonarzom katolickim do tego cesarstwa, a 
jeśli mimo to zjawił się gdzie jaki odważny ka­
płan, to w net nakładał głową lub bez litości za 
granicę wypędzonym  został. W tem  ręka Boża 
dokonała niemałego zw rotu umysłów w Japonii. 
Misyonarzom otw arto granice cesarstwa, wkrótce 
też i moje serdeczne spełniły się życzenia, bo 
mię w roku 1861 wysłano w strony owe. Po dłu­
giej morskiej podróży dotarłem  do wysp F ilipiń­
skich i tu  przerw ałem  na czas jakiś podróż, by

I zasięgnąć języka i zebrać potrzebne informacye.

---------------------------------------------------------4



•«►—    ------
W iedziałem o tem, że niegdyś w Japonii kato­
licyzm kwitnął, lecz czterdziestoletnie blisko prze­
śladowanie chrześcijan, jakie w X III stuleciu tam 
wybuchło, zamieniło w ruinę i zgliszcza najbar­
dziej kwitnące osady chrześcijan. Gdzieś tam  j a ­
kieś reszty katolików istnieć jeszcze miały — 
lecz gdzie? n ik t nie umiał określić. Z resztą bie­
dne te niedobitki, przez dwa wieki pozbawione 
kapłanów- nauczycieli i sakram entów  świętych, 
czyż można było uważać jako należące do wiel­
kiej rodziny chrześcijańskiej ? Trzeba mi przeto 
było koniecznie coś pewnego się dowiedzieć.

Pomogli mi w tem  wielce wasi zakonnicy, 
którzy tam  na wyspach Filipińskich mają bardzo 
dobrze urządzoną misyę i dość liczne klasztorki. 
W jednym  z nich przyjęli mię wasi bracia z tą  
serdeczną p rosto tą  i gośęjnnością, jaka  cechuje 
wasz zakon jeszcze od czasów serafickiego Ojca 
waszego. Było mi w śród nich jakby w domu ro ­
dzicielskim; opowiadali mi o zwyczajach Japoń­
czyków, ich trybie życia, zajęciu, a także i o nie­
zmiernej nienawiści, jak ą  pałali ku chrześcijanom. 
Ciężko było mi na sercu... widziałem całą tru ­
dność mego zadania, lecz zaufałem Bogu i nie 
traciłem  nadziei. Najbardziej jednak pokrzepiło 
mię na duchu to, co zaraz opowiem. Razu pe­
wnego przynieśli mi bracia wasi starodaw ny bar­
dzo rękopis, który z najżywszem przeczytałem 
zajęciem. Były to  rozmowy spisane ręką pewnej 
świątobliwej Klaryski, jakie m iała z Najświęt­
szym Zbawicielem naszym, który się jej po kil- 
kakroć objawił. W tedy właśnie, gdy u  nas we 
Francyi, w nieznanej przedtem  miejscowości 
P a r a y - l e - M o n i a l  czcigodnej swej słudze Mał­
gorzacie Maryi objawiał Pan Jezus Swe Boskie 
Serce, pod tąż samą porę, tam  na dalekim wscho­
dzie japońskim, innej zakonnicy... ubożuchnej 
córce waszego świętego F ranciszka raczył uchy-
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lic  rąb ek  p rzyszłośc i i okiem  pro roczem  spojrzeć 
w  p rzyszłe  czasy.

P o k o rn a  ta  sio strzyczka  z zakonu św iętej 
K lary  u rodziła  się w Japon ii. Z a je j czasów  
is tn ia ły  tam  ju ż  i żeńsk ie  k lasz to ry  serafickiej 
reguły , do jednego  z n ich  w stąp iła , B ogu się od ­
dając  n a  w ieczystą  służbę. Ju ż  złożyła była pro- 
fesyę zak o n n ą , gdy  nag le  w ybuchło ow o s tra szn e  
p rześladow an ie  ch rześcijan , k tó re  ja k  w am  w ia 
domo, trw ało  od roku  1017 do 1652. O patrznem  
zrządzen iem  Bożem  w ierna  ta  sługa  P an a  un ik ­
nęła  śm ierci, ale ciężkie tu łac tw o  dosta ło  się je j 
w  udziale. W śród  g ó r n iedostępnych , zdała  od 
osad  ludzkich , tam , gdzie się ju ż  ty lko bardzo 
n ieliczne re sz tk i rozgrom ionych  ch rześc ijan  kryły, 
znalazła dla siebie nędzne i to  n iezb y t bezp ie­
czne schronienie . D ziękow ała i za to  B ogu, lecz 
b iedne je j serce  m ocno bolało n a  m yśl tę , że tak  
p ięknie  rozw in ię te  ju ż  dzieło B oże w je j o jczy ­
źnie, ta k  stra szn ie  w ytęp ionem  zastało . Skarży ła  
się n aw e t o to  P anu  Jezu so w i na m od litw ie :

— Jak że  m ożesz dozw olić o W ielki Boże, by 
w róg  Tw ój p iek ielny  tak  tryum fow ał?  W  tej 
miłej ziem i m ojej K ośció ł Tw ój tak  ju ż  zakw i­
tną ł, a  dziś w szystek  w  ru in ie !

— B ą d ź  p e w n ą  d r o g a  c ó r k o  — odpow ie­
dział je j n a  to  Z baw iciel — ż e  w i a r a  w t w e j  
o j c z y ź n i e  w c a l e  n i e  z a g i n i e .  A g d y  p r z y j ­
d ą  t e  c z a s y ,  ż e  n a u k a  o N i e p o k a l a n e m  
P o c z ę c i u  m e j  M a t k i  o g ł o s z o n ą  z o s t a n i e ,  
w t e d y  z n o w u  z j a w i ą  s i ę  t u  k a p ł a n i  m o i  
i  z n a j d ą  w i a r ę . . .  j e s z c e  ż y w ą ! “

W  tern  m iejscu  opow iadan ia  silne  w zruszen ie  
odbiło  się n a  obliczu b iskupiem . D w ie w ielkie 
łzy  sp łynęły  po s te ran y ch  jeg o  licach, a  on sam  
głosem  drżącym  ta k  rzecz  dalej p row adził:

„Nie dziw cie się m em u w zruszen iu  ! Od chw ili 
ow ej p rzepow iedn i całych dw ieście la t w o tch łań

« * > -
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czasów  zapadło . D w a" długie w ieki m inęły  od
dnia, w  k tó ry m  ręk ą  zakonnicy  sp isanem  zostało  
to  objaw ienie Tego, k tó ry  an i innych  w błąd  nie 
w prow adza, ani sam  się nie m yli. P o  upływ ie 
tego  czasu, d ogm at o N iepokalanem  poczęciu  
P rzeczy s te j B ogarodzicy  rzeczyw iśc ie  ogłoszo­
nym  został..., g ran ice  Jap o n ii o tw orzono  nam  
znow u..., m nie m izernego  łaska  B oża w ysła ła  
tam  na  now y posiew  chrześc ijaństw a... n a  posiew , 
k tó ry  m iał p rzyn ieść  ow oce! A ch Boże... ileż mi 
o tuchy , ile m ęstw a i zapału  po odczy tan iu  tych  
s ta ry ch  k a rt p rz y b y ło !“

T u znow u łkanie p rzerw ało  b iskupow i mow ę. 
Nic dziw nego: m iał rzeczyw iście  za co dz ięk ­
czynić B ogu, to  też  łzam i w ypłacał się za ode­
b ran ą  o tuchę. Po  chw ili opow iadał d a le j:

„P o  n iejak im  czasie, poduczyw szy  się cośkol­
w iek języ k a  japońsk iego , udaliśm y  się w kilku 
n a  w yznaczone nam  pole pracy. S tanąw szy  na 
m iejscu  p rzedew szystk iem  pom yśleć należało  o 
kośció łku. B iedny, bardzo b iedny był nasz  ten  
p ierw szy  kościółek. Z aledw ie jed n ak  do u ży tk u  
oddanym  został, z b lizka i z daleka zdążali doń 
n ie  w idziani tu  p rzed tem  ludzie. N as sam ych 
przeróżnem i zarzucano  p j'tan iam i.

— Skąd p rzybyw acie?  Czy w as b iskup z R zy ­
m u p rzy sła ł?  Czy kochacie N ajśw iętszą  D zie­
wicę?

W  odpow iedzi na  to w skazaliśm y n a  obraz 
um ieszczony  w  głów nym  o łta rzu , k tó ry  p rzed ­
s taw ia ł N i e p o k a l a n e  P o c z ę c i e .

P rzy p a try w ali m u się długo i z nadzw yczajną 
uw agą, a  po tem  rzek li:

— A ch t a k ! ten  obraz je s t  tak i sam , ja k i w e ­
d ług  opow ieści... n iegdyś... ale to  bardzo  daw no 
tem u... p rao jcow ie n as i w idzieć m ie li!11

0 . Cz. B.
(C iąg dalszy  n astąp i).
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K R O N I K A .

Ofiary na kościół 00. Bernardynów we F radze:
W na P. D ydyńska Ju lia  z Jas io n o w a  l ztr.; F ra n ­
ciszka L ew icka, K a ta rzy n a  K oniew icz, M arya 
Szczaw ińska, D oboszow a, W ilhelm ina W itw icka, 
Jo a n n a  D ębska po 1 zlr.; W na  P. Jad w ig a  T oro- 
siew icz 10 zlr.; W na P. H elena Solecka 5 zlr.; 
W ny ks. J ó z e f  K rup iń sk i 1 zlr. 50 ct.; W ni P P . 
A dolf i K azim iera  B alkow ie z T arn o p o la  5 zlr.; 
W na P. Jo a n n a  Z rogow ska, A n ton ina  Lew icka, 
M arya W asiew ska po 50 ct., W ik to ry a  Z bików na
2 zlr.; Z a pośredn ic tw em  Przew . ks. K anonika 
F le isch e ra  od  b rc i i s ió s tr  III. Zak. z K om orow ie 
5 zlr.; W P. L udw ik  S cheier z C ieszyna 10 zlr., 
p ow tó rn ie  tenże  2 zlr. 30 ct.; P. B erta  Soluscik 
1 zlr.; A nna H ram ik  1 zlr.; P P . Zukiew icz, J a ­
sińska, G urów na po 50 ct.; T e resa  i F ranc iszek  
Z dybkiew icz, 1 zlr.; b rac ia  i s io s try  II I . Zakonu 
z D ęby ("Katowice) za pośr. P rzew . O. S tefana 
Podw orsk iego  z A lw ernii 33 m arek ; P. W ik to rya 
Soldykiew icz 1 zlr.; Pp. S tańkow ska 2 zlr.; Nat. 
Ja szczy k  1 zlr.; P . Jęd rze j i M arya Jarzym ow icz  
1 zlr.; N. N. 1 zlr. 15 ct.; za pośred . W. S io s try  
M ichaliny G órek 50 zlr.; W P. P au lin a  T roszka
3 m.; pew na osoba za pośr. W iel. ks. lgn . Ż yły  
1 zlr.; Pp. F eliks i M arya B laszczykow ie 20 m.; 
M aciej L abryga, Ju l ia  Sów ka, B artłom iej Baingo 
po 3 m.; Maciej D em biński 2 m.; K a ta rzy n a  D reja 
3 m.; M ikołaj S tan ik  50 fg.; P au lin a  K apłonek 
50 fg.; N. N. 20 fg.; w szyscy  z Siem ianow ic na 
Szlązku, z K atow ic  n ad esła li: P . M arya P aszek  
10 m.; A gata P lo ttko  7 m.; K aro lina  D w orzańska 
3 m.; M arya M iazga 1 m. 50 fg.; E lżbieta N owak 
50 fg.; za  pośr. p. Szczepanik, M arya K ucharska 
z T aczanow a 2 m.; M arya K uczkow ska 1 m.; Ma-



383r n
ry a  Ś w ita lska  2 m.; L udw ika Św ita lska  50 fg.; 
W P. K aro l Iw anick i ze L w ow a 1 zlr.; za pośr. 
p. Jó ze fy  S zpo tak : B albina S ipka 1 m.; Jó ze fa  
K ow alew icz 1 m.; M arya Jaśkow iak , P e lag ia  Wol- 
nik, R óża C ieślik, M aryanna Zeidel, A n ton ina  
K raw iec, Jad w ig a  K ow alew icz; P e lag ia  K owal, 
U rszu la  Szpotak , Jó ze fa  G rześkow iak, B arbara  
D yderek, Z uzanna W ojciech po 1 m.; M agdalena 
D udek 2 m.; M agdalena B akalara  50 fg.; E lżb ie ta  
Form ańczuk , M aryanna T yczew icz, M agdalena 
Jan as ik , K ata rzy n a  K lam ka, R ozalia  K ow alew icz 
po 50 fg.; E lżb ie ta  W olniak 30 fg.; U rszu la  De- 
k ie r t 20 fg.; B albina U rbanow ska  25 fg.; A polo­
n ia  K alisz 20 fg.; A ntocina Miś 20 fg.; Jad w ig a  
G rześkow iak  2 m.: za pośr. P . F ran c iszk a  H esky  
z C zern iew ic: P. A u g u st Schich 6 zlr. 50 ot.; F ra n ­
ciszek H esk y  1 zlr.; M arya H esk y  50 ct.; P. A nna 
F acad y  1 zlr.; P . Józefina  H au tzk o  50 ct.; A m a­
lia  K oszyńska 50 ct.; M arya M aracz 26 ct.; E l­
żb ie ta  B rodzik 20 ct.; Jak ó b  C iura 10 ct.; F ra n ­
ciszka  C iu ra  10 ct.

W szystk im  D obrodziejom  serdeczne  „Bóg 
zap iać11.

Z nin iejszym  num erem  „D zw onka11 kończy  
się 12 rocznik  naszego  pisem ka. G dy po za  sie­
bie w zrok puścim y i żyw o nam  się p rzypom ną 
te  tru d n e  a  ta k  m ale zaczątki, jak ie  nam  pod­
ów czas to w arzy szy ły , a  n ao d w ró t, gdy  spo jrzym  
na  dzis ie jszy  liczny  szereg  czyte ln ików , zap ra ­
w dę m am y za co dziękczynić B ogu i z g łębi 
duszy  zaw o ła ć :

Te Deum l a u d a m u s l

Te Deum  laudam us! «s
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Znaleźliśmy niemało poparcia i otuchy w bra­
ciach i siostrach III. Zakonu. Po żmudnej pracy, 
po wysiłkach często nużących, ta  myśl nas krze­
piła, że z chat polskich, z domków mieszczań­
skich, z dworków szlacheckich i z plebanii w iej­
skich płynie za nami modlitwa do Pana. I  to 
było osłodą i nagrodą naszą, za to też tern go­
ręcej wołamy:

Te Deum laudamus!
A jeśliśm y w dodatku trafili do serc waszych 

i jeśli słowo nasze za łaską Bożą zdolne was 
było utrw alić w dobrem, umocnić w wierze, za­
grzać w nadziei, skupić w miłości, rozszerzyć 
serca, braterstw em  uzacnić — co jedynem  było 
naszem pragnieniem  i żądzą — to w takim  ra­
zie, dziękując pokornie Bogu za te dary, temci 
głośniej przy zamknięciu roku wołamy:

Te Deum laudamus!
Do widzenia w przyszłym, daj B oże! szczę­

śliwym roku! Niech będzie pochwalony Jezus 
C hrystus!

Niniejszy num er „Dzwonka11 nie zawiera nic 
przeciwnego wierze św. — a przeto sądzę, że 
może być drukiem ogłoszony.

D. 9 listopada 1896.
X . Woje. Siedlecki,

Cenzor ksiąg kośc.
L. 4910.

POZWALAMY DRUKOWAĆ.
Z K o n s y s to r z a  K s ią ż ę c o - B is k u p ie g o .

W Krakowie dnia 11 listopada 1896.
(L. S.) f  JA N .

&
K raków . — D rukiem  W. L. A uczyca i S pó łk i. 

N akładem  Z akonu 0 0 .  B erna rdynów .



Prośby do Boga na miesiąc październik.
W  imię Ojca f  i Syna f  i Ducha św. Amen. 
W szechmogący, W ieczny lloże! Przed Tronem 

Twego Miłosierdzia ze skruchą schyleni, prosimy 
Cię my dziatki III. Zakonu o . . .  (tu  wymień inten- 
cyę na każdy dzień oznaczoną). Racz nas w ysłu­
chać o D obry Jezu, przez przyczynę i dla zasług 
Niepokalanej Matki Twojej, błogosławionego Ojca na­
szego, św. Franciszka i wszystkich Świętych Twoich, 
k tó ry  żyjesz i królujesz po wszystkie wieki. Amen. 

Ojcze nasz. Zdrowaś Marya, Chwała Ojcu etc.
1. W. S. Eligiusza bisk. Wszystkich Świętych trzech 

Zakonów Ś. O. Franciszka. O gorącą miłość 
ku Panu Bogu.

2. S. S. Bibianny. Dzień zaduszny terc Racz dać 
wieczny odpoczynek wszystkim duszom zmarłych.

3. C. S. Franciszka Ksawerego. O skńpienie duszy.
4. P. S. Barbary, bł. Franciszka i tow. męczen. 1623. 

0  opiekę P. Jezua nad Zak. S. Franciszka..
5. S. S. Piotra Chryz., bł. Humilisa z  Bisignano 

1637. 0  rozszerzenie III zakonu.
6. N. 2 Adw. S. Mikołaja. 0  odwrócenie klęsk od 

narodu naszego.
7. P. Wigilia. S. Ambrożego 0  nawrócenie niedo­

wiarków.
8. W. Uroczystość Niepokalanego Poczęcia N. M. P.

O wytrw ałość w dqbrem.
9. S. S. Leokadyi, bł. Elżbiety Waldsech I I I  Z. 

1420. O nawrócenie błądzących.
10. C. N . M. P. Loretańskiej. O światło w w ątpli­

wościach.
11. P. S. Damazego. 0  spokój duszom zmarłych.
12. P. Znalezienie ciała S. O. N . Franciszka 1820. 

O szczerą pokutę i skruchę.
13. N. 3 Adw. S. Łucyi, S. Bartolusa, proboszcza 

z  111 Zakonu 1428. 0  zdrowie.
i&



14. P. S. Nikazego, błg. Delfiny de Glandeves 1360. 
O różne doczesne dary.

15. W. S. Ireneusza. 0  ducha pokory  św.
16. Ś- Such. S. Euzebiusza. 0  zdanie się na wole 

Bożą.
17. C. 8'. Adelajdy. 0  zamiłowanie ubóstw a i umar­

twienia.
18. P. Such, S. Łazarza. O zwycięstwo w pokusach.
19. S. Such. S. Nemezyusza, bł. Konrada z Offidy 

1306. O zachowanie od klęsk rozlicznych..
20. N. 4  Adw. S. Teofila. O nawrócenie pijaków.
21. P. S. Tomasza. O spokój duszy. «
22. W. S. Zenona, bł. Jaua  od Pokoju 1427. O po­

wstanie z brzydkich nałogów.
23. Ś. S. Wiktoryi, błog. M ikołaja Faktora 1583. 

O wytrwałość we wierze.
24. C. Wigilia. S. Adama i Ewy. O pomoc dla nie­

szczęśliwych i ubogich.
25. P. Boże Narodzenie. 0  pojednanie i zgodę zwa­

śnionych.
26. S. Św. Szczepana. 0  dobrą spowiedź.
27. N. S. Jana  Ewang. O godne przyjmowanie 

P. Jezusa w Komunii św.
28. P. SS. Młodzianków. 0  gorliwe spełnianie obo­

wiązków.
29. W. S. Tomasza. O oddalenie od nas wszelkich 

chorób. ,
30. Ś. S. Sabina. O cierpliwe znoszenie krzyżów.
31. C. S. Sylwestra. 0  zbawienie duszy.

O dpow iedzialny  red ak to r i w ydaw ca? O. Hieronim Zinare. i  i !  «»


